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D o n  Karlos sam pozostał ze swoją sio
strą Blanką i rzękł do riićj: »W yznaj! dla 
czego widok cudzoziemca tego sprawia., 
ci niespokojność?® —  »Bracie!« odpowie
działa Blanka wkocham Aben - Hameta, 
a gdy zechce zostać chrześcijaninem , od
dam mu rękę moję.« —  »Jako?« krzyknął 
Don Karlos »kocliasz Aben-Hameta! Cór
ka Biwarćw koęba Maura, niewiernego, 
nieprzyjaciela  ̂ wygnańca z tych pała
ców !« - r  »Don Karlosie® odpowiedziała 
Blanka, »kocham Aben - Hameta wzajem 
od niego kochana. Lecz kochając mię 
przez trzy lata woli raczćj mnie się wy
rzec , niźli religii ojców swoich. $laębe- 
tność, honor, rycerstwo ożywiają go id o  
śmierci będę go uwielbiała.®

Don Karlos umiał ocenić stałość Aben- 
Hameta w wierze, chociaż opłakiwał zaśle
pienie niewiernego. »Nieszczęśli\va Blari- 
ko!« rzekł »dokąd cię ta miłość doprowa
dzi? Miałem nadzieję, że Łautrek, mój 
przyjaciel, bratem moim zosłanie.« —  »Za- 
wiodłeś się® odpowiedziała Blanka »nie 
mogę kochać Lautreka. Co. się zaś tyczy 
uczuć moich do Aben - Hameta, nikomu 
z. nich sprawiać się nie powinnam. D o
trzymaj rycerskićj przysięgi twojćj, jak ja 
*nojej miłosnej dotrzymam. Wiedz jednak, 
że nigdy Blanka małżonką niewiernego nie

będzie.® — »A więc rodzina nasza ma z tćj 
zięmi zniknąć na zawsze!® krzyknął Don 
Karlos. —• *>Do ciebie należy wskrzesić ją 
znowu® rzekła Blanka. »Zresztą po co ci 
synów, którychbyś nie widział, i którzyby 
się z cnót twoich wyrodzili? Don Karlo- 
sie ! czuję , żeśmy z naszego rodu ostatni. 
Z.a nadto oddalamy się od zwyczajnego 
porządku rzeczy, by krew nasza jeszcze 
po nas kwitnąć mogła. Cyd był naszym 
przodkiem, ón będzie potomstwem na- 
szem.® To mówiąc odeszła Blanka. —  
Don Karlos leci do Awanseraża: »Maurze U 
rzekł do niogo »porzuć siostrę moję, lub 
bij się ze mną.® —  »Czy siostra twoja® 
rzekł Aben - Hamel ^przysłała cię z tem 
do mnie , czy ona żąda powrócenia wy
konanych mi przysiąg?® —  »Nie« odpo- 

.wiedział Don Karlos, »ona cię teraz mo- 
cnićj jeszcze kocha, jak wprzódy.« —  
»Godny bracie Blanki!® zawołał przery
wając Aben - Hamet »więc szczęście moje 
winien będę krwi twojćj! O szczęśliwy 
Aben - Hamecie ! O dniu błogosławiony ! 
a jam już sądził, że Blanka dla owego fran
cuskiego rycerza niewierną mi się stała.® — 
»To właśnie jest nieszczęściem twojem® 
krzyknął Don Karlos w największym gnie- 

»Lautrek jest przyjacielem moim,wie.
gdybyś nie ty, byłby moim bratem. Od
powiesz mi z.a łzy, które przez ciebie płyną 
w domu naszym.® —  »Chcę odpowiedzieć 
za nie« rzeki Aben-Hamet, »lecz chociaż po
chodzę ze ślacl.etnego rodu, od którego twój 
nie raz może został zwalczony , rycerzem
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nie jeste'fp.' 'Niewitteę^u nikego,, któiyb^ 
udzielił mi rycerstwa, bez cięgo. nie mógł
bym. potykać.śię ®tabą.« Dór^Karlos uwa
gą tą Maura dotknięty patrzcl na niego 
z zadziwieniem i wściekłością. Zawołał 
wreszcie: „la-jsain na rycerza pasować cię 
będę, jesteś-godzien togg^ zaszczytu.^ —  
Aben-Hamet uklęknął iDonKarlos udzie
lił mu zaszczytu rycerstwa uderzywszy go 
po trzykrotni-> płazem oręża po plecach. 
Toczeni lopasał go tym samym orężem, 
który Awanseraż może wpiersiach jego miał 
utopić; lecz takifito‘lawniej były obyczaje.

Obadwaj wsiadają na koń , opuszczają 
nury Granady i jadą do źrzódła będące
go w pobliskim gaju. Pojedynki Maurów 
z Chrześcijanami dawno tó miejsce sła-' 
\»nera uczyniły. Tu Małek Alabes bił się 
z Ponsero de Leon i Wielki Mistrz Kala- 
trawy walecznemu Abajadosowi życie ode
brał. Widziano jeszcze szczątki broni ry
cerza maurytańskiego zawieszone na gałęzi 
pobliskiej sosny, a na kotze drze\v& pó-- 
stizegano dotąd kilka liter nagrobka. Don. 
Karlos pokazując ręką Awanserażowi grób 
Abajadosa, zawołał: »Naśla'duj tego1 wa
lecznego pohańca; ..odbiet-fcichrzest i śmierć 
z ręki mojej.* —  »Śmierć’ifoożh« odpowie-' 
dział Aben-H am et, »ale niech żyje Ałią 
i Prorok!* *'

■Stanęli 1 z wściekłością uderz) 11 na sie
bie. Mieli tylko otęże w ręku. Aberi-Ka
rnet nie był w boju tak zręczny y jak Don 
Karlos, atoli dzieiność jego damasceńskiej 
szabli i lekkość arabskiego,rumaka wiele mu 
korzyści nadawały. Sposobem.Maurowtoczył 
swym koniem i ostrzem szerokiego strzemie
nia swego przeciął pilawą nogę rumakowi 
przeciwnika. Zraniony rumak padł na zie
mię, poczem Don Kar\os skoczywszy z sio
dła z orężem w ręku rzucił s ię  na Aben-R i- 
meta. I Aben-Hamet zsiada zkonia i nie
ustraszony wysławia się na razy przeciwni
ka. Odbija pierwsze uderzenie Hiszpana 
i łamie mu oręż damasceńską szablą. Dwa- 
kroć opuszczony od szczęścia wylewa Don 
Karlos łzy wściekłości i woła na nieprzy
jaciela: „Uderz Maurze, uderz! Rozbrojo
ny Don Karlos nie lęka się stawić czcła 
tobie i całemu pokoleniu niewiernych.*—-

„Ty jnoże chciałeś mię zabić* odpowie
dział TVlaur „ale ja ani cię zranić myśla
łem. Chciałem ci tylko dowieść , żem go
dzien być twoim oratem i niezasługuję na 
nienawiść twoję.* -— W  chwili tej ujrzano 
bałwany prochu, Lautrek i.Blanka lecieli 
na rńmakaclr Fece,. 1 eh szych wiatru. 
Przybywają do źrzódła , lecz rycerze nie 
walczyli iuż. —  „Pokonany jestem* rzekł 
Don Karlos, „rycerz ten darował mi ży
cie. Lautreku, może ty będziesz szczę
śliwszy odemnie.* — „Rany moje* rzekł 
Lautrek „nie , pozwalają , mi walczyć z tym 
grzecznym rycerzem. Kie chcę* mówił 
dalej zarumieniony „znać powodu waszej 
sprzeczki i ddćiekać tajemnicy, któraby 
może' śmierć mi zadała. Wkrótce odda
lenie się moje pokój wam powróci, skoro 
Blanka nie każe mi ~u nóg swoich pozo
stać.*—  „Rycerzu!* rzekła Blanka „zostan 
przy bracie moinr i ńwaiąj mię jak sio
strę. Wszystkie Znajdujące się tu serca 
ćzują smutek, naiiczysz się od nas rycerzu 
nieszczęście życia ponosjć.* Blanka usi
łowała skłonić rycerzów do podania sobie 
rąk!, ale nie chcieli te£o uczynić. „Nie
nawidzę Aben-Hameta* zawołał Don Kar
los. „Ja mu zazdroszczę* rzekł Lautrek. 
„A ja* mówił Awanseraż >iszanqję Don Kar- 
losa, ubolewam nad Lautrekiem, ale nie 
mogę ich kochać.* ■— „Gdy częściej* po- 
wiedziała Blanka, „widywać,się będziemy, 
przyjaźń1 pc szacunku nastąpi. Jednak to 
nieszczęśliwe zdarzenie, które nas tu spro-. 
w adziło, niech będzie tajemdicą w Gra-' 
ńadzie.*

Aben-Hamet był od tćj chwili córce 
Xiążęcja Santa - Fe jesz,czevtysiąc razy droż
szym. Miłość lubi • odwagę. Niczego jui 
nie brakowało Awanserażowi, gdy był ■wa
lecznym, iDon Karlos winien mu był ży
cie. Blanka radziła Aben - Hametowi dni 
kilka nie pokazywać się w pałacu, dopo- 
kąd nić ochłonie, gniew DonKarlośa. Słod
kie i przykro uczucia mieszając się razem 
napełniały duszę Awanseraża.: Gdy z je
dnej strony ta pewność, że kochany z ta
ką wiernością i zapałem , była dla niego 
niewyczerpanym zdrojem uniesień, z dru
giej atoli niepokoiło to Aben-Hameta, źe



tjlko wyrzeczeniem się wiary ojców swo
ich szczęśliwym być może. Lat kilka upły
nęło , a nie mógł temu nieszczęściu zara
dzić , miałże i ręsztę życia w podobnym 
stanie przepędzić? Zatopiony był w od
męcie ponurych i tkliwych myśli, gdy pe
wnego wieczora usłyszał dzwonek chrze
ścijański wzywający nu wieczór.ią modli
twę. W padło mu na myśl pójść do ko
ścioła Boga Blanki \ zaciągnąć rady od 
twórcy przyrodzenia. Przybywa pod bra
mę dawnego meczetu, przez prawowier
nych na kościół przerobionego. Z sercem 
pełnćm smutku religii wchodzi do świą
tyni będącej niegdyś własnością jego Boga 
i ojczyzny. Już ukończono modły i nikogo 
nie było w kościele. Święta ciemność pa
nowała pomiędzy mnóstwem słupów po
dobnych drzewom regularnie zasadzonego 
lasu. Lekka budowa Arabów miała niejaką 
styczność z gotycką i nie tracąc charakteru 
właściwćj świetności swoje; przybrała pe- 

* wny rodzaj powagi, tyle dć o uman sto
sowny. Kilka lamp słabo ośwyecało te 
ciemne sklepieni a, lecz ołtarz wielki ja
śniejący * d  mnóstwa-świc, błyszczał zło
tem i drogiemi kamieniami.

W  całym kościele nie było żadnego 
siedzenia. Bogacz równie jak i ubogi I 'ę- 
kał tam do modłów na marmurowej po
dłodze okrywającćj trunny. Aben-Hamet 
przechadzał się wolnym krokiem po ko
ściele, po którym echo odgłos stąpania 
jego odbijało. Umysł jego podzielony był 
pomiędzy wspomnieniem o religii maury- 
tańskiej, jakie odnawiał w nim widok tego 
starożytnego gmachu i pomysłami, iakie 
wśercu'jego religija chrześcijan obudzała. 
K oło pewnego słupa ujrzał klęczącą nie-

Mchotną postać, którą z początku wziął 
posąg wzniesiony na grobowcu. Zbli

żywszy się i ozpoznał w postaci t^j jakiegoś 
młodego rycerza, co klęcząc miał czoło 
z pokorą nachylone ku ziemi i ręce zało
żone na krzyż na piersiach. Rycerz po
ruszył się cokolwiek na szelest kroków 
Aben-Ham eta, lecz nic me mogło prze
rwać pobożnej jego modlitwy. Oręż jego 
leżał na podłodze, a obok niegb na mar
murze kapelusz z piórami , zuawało się,

ie  ten rycerz mocą czarodziejską do zimnlj 
podłogi przykuty. Byłto. Lautrek. »Ach!« 
rzekł Awanseraż do siebie: »Ten młody
piękny Francuz prosi zapewtie nieba o ja
kąś szczególną łaskę, tyojownik ten, sła
wny odwagą, odkrywa twórcy natury ser
ce swoje i korzy się, jak gdyby najmizer
niejszy złudzi. Módlmy się więc do Boga 
rycerzów i sławy !«

Aber. - Hamet uklęknął na marmurze, 
gdy w tćm przy świetle lampy ujrzał na 
przełamanym kamienic gipsowym po araL- 
sku napisany wiersz Koranu. Wyrzuty su
mienia opanowały seree jego i z pośpie
chem oddalił się z miejsca, gdzie: omal co 
nie stał się niewiernym religii i ojczyźnie 
swojej.

Cmentarz, .stary ten meczet otaczają
cy, zasadzony był pomarańczami, cypry
sami i palmowemi drzewami. Dwa zdroje 
płynęły po nim , a opasywały go-mury kla
sztoru, Aben - Hamet przechodząc przez 
cmentarz, ujrzał kobietę jakąś śpieszącą 
do kościoła Chociaż była zasłoną okryta, 

oznał w nićj Awanseraż córkę Xiązęcia 
anta-Fe. Zatrzymał się i przemówił do 

n ić j: »Szukasz zapewne Lautreka w ko
ściele ?«

»Porzuć tę nikczemną zazdrość« rze
kła Blanka »Gdybym cię nie kochała, po
wiedziałabym ci to otwarcie. Nie chcia
łabym cię oszukiwać, lde modlić się za 
ciebie, ty dotąd jesteś jedyrym życzeń mo
ich przedmiotem. Zapominam o duszy mo
jej ala twojej duszy. Kiedyś nie chciał 
służyć temu samemu Bogu, któiemu ja 
służę, po co upajałeś mię trucizną miło
ści. Rodzinę moję niepokojeni nabawiasz; 
mój brat mię nienawidzi , oiciee boleje 
nad tern, że wzbraniam się pojąć, małżonka. 
Czy nie postrzegasz, że zapadam itazdro
wiu? Patrz na to siedlisko śmierci, nie 
jest ono powabne, wkrótce i ja tu spoczy
wać będę, joźl nię pospieszysz zaślubić 
mię u stopni ołtarza chrześcijan. Wralki 
wewnętrzne, które w łonie mojćm pono
szę, zniszczą powoli życie moje. Panuiaca 
we mnie namiętność nie. długo utrzymywać 
będzie słabe jestestwo m oje, i ażeby wy
razić się sposobem mowy twojej, pomniej 

)( ^



Maurze, iż Ogień pochodnią zapalający ta
kową niozczy oraz.«

Blanka wchodzi dó kościoła i zostawia 
Aben-Hameta przerażonego ostatmemi jćj 
słowy. Stało się , Awanseraż pokonany. 
Chce już wyrzec się błędów wiary swojej. 
Dosyć długo walczyk Bojaźń, by Blanita 
nie umarła, przeważyła wszystkie .nne 
uczucia w sercu Aben - Hameta. »Kto wie« 
mówił do siebie , rnioźe Bóg chrześcijan 
jest istotnie prawdziwym Bogiem, Jest ón 
Bogiem dusz śłaehetnyeh, kiedy je^t Bo
giem Blanki, . Dom Karlosa i Lautreka.^

( Ciąg dalszy nasti(pl’J

U  W A G I
N A D  Z D A N I E M  P.  W —  Z  O L E S K A ,

O SPOSO BIE SADZEN IA T E A T R U  L W O W S K IE G O , 
TU D ZIE Ż NAD R O ZB IO R E M  K O M E D Y I:

O D L U D K I  I P G E T A .

W

R 1  B i  K,
( Ballada G oeth eg o .) ,

w *  się burzy, 'wada się ' wzdyipŁ, 
A nad nią rybuH sclolony ;l 
Spokojnie wędkę śledzi ocziOia,
W  kture ją mesie pęd » 'iony.
I  gdy tak wzrokiem po talach wodzi,1 
Na dwoje woda się dzieli;
Jak zorza piękna , z mokrej topieli, 
Piękność dziewicza wychodzi.

P o co  nad rybek pastwisz się zgonem. 
Pełen chyirośu i zdrady —
(  Czule doń tkliwym zanóci tonem )
P o  co ich pragniesz zagłady ?
0  gdybyś w iedział, jak słodkiej w  toni 
Rybhi kosztują swobody,
Samby aż na doo sinćj zszedł wody, 
Która ci ezćrstwość uroni,

Alboż się jasne słońca ol liczę 
Nurtami morza nie po. ?
Nie milszpź Luny wdzięhl dziewjeze. 
G dy je nurt i  ćbrny podw oi?
Kiedyć nie wabi nmłu ło szęzytąf 
W  głąb przeżroczystćj kąpieli;
Niechże cię własną postać ośmieli 
Spuścić się w wody błękitne.

W oda się burzy, wzdymają tonie, 
Łechce go fala, co pryska;
A serce taka lubość owionie,

' Jak gdy kochanka uściska.
A ona .piewa —  śpićw' czulerai 
Tak go pociąga, zniewala:
Że na w  pół p a d a ... chv.yta go fala —
1 już nic postał na ziemi.

L . A. N........

pićrwsżyn N ne .Rozmaitości tegoro
cznych wyłożył nam P. W — z O l e s k a ,  
czego po teatrze naszym wymagać i jak 
o nitn sądzić należy. Jakkolwiek wypro- 

-wadzenie założonego w tym przedmiocie 
zamiaru, znamionuje'rozsądnego i z rzeczą 
obeznanego pisarza, nie zgodziłbym się 
z nim wszelako na te pewne punktu, któ
rych vrpisaniu krytyk-* sądzeniu o teatrze 
lwowskim trzymać sięy i za rzecz potrzebną 
stan&w:. ^Zasady ogólne*' mówi win* są 

<w tym względzie ,dostateczne.ł< Lecz ja- 
ikież będą dostateczne, gdy te niem’ nie 
Będą? Byłyżby szczególne dostateczniej- 
-azemi? Ghciai zapewne t powi d z ie ć , że 
-nie będą w ł a ś c i w e  lecz i w tym ra
zie poważam się byd£ przeciwnego zdania. 
Przyczynę niedostateczności zasad ogól
nych w tem 'P. "W — ł  Oieeka upatruje, iż 
tu nie może bydż mowy o teatrze w ogól
ności , ale’ o teatrze pc.skim we Lwowie. 
-Lecz według naszego zdania, ani fce wogólr 
-ności o t e a t r z e ,  am ' w  szczególności 
x> t e a t r z e  lwowskim mowa bydź muzę 
lub powinna, ale jedynie o  zjaiwien.ach 
sztuki na polskiej scenie we. Iw ow iej bez
względnie na okoliczności teat,-u. Gdyby 
krytyka, uważana ,ako pochodnia na dro
dze do szczytów sztuki jej zwolennikom 
•przyświecająca , zmuszoną była ograniczać 
się uwagą , iż tego tylko żądać powinna, 
czego szczególne okoliczności żądać jej 
dozwalają, byłażby natenczas czćm .anćm, 
■jak służebnicą tych okoliczności? Speł- 
niłażby piękne i wielkie powołanie swo
je ? ...  Prawidła estetyki, z zasad lilozo- 
-ncznych i przeznaczenia sztók pięknych 
wypływające , są tego r od za j u i ż  w zasto
sowaniu do sztuki, dla której są przepi
jane , zewnętrznemi względami zwalniać 
się dają. Fażden wzgląd takowy, aczkol
wiek mógłby wskazać przyczynę, dlr którćj 
sztuka prawidłom nieodpoy/iedziała, upo-



wa?n'ć jednał sąJu krytyc" nego nie może, 
aby zwalniał prawidła, zniżał je do utwo
rów sztuki, i według lego zniżonego w ido
ku o nich wyrokował; gdyby aiDowlem 
przypuszczać lo można, tedy przy niepo
dobieństwie już natenczas oznaczenia pe
wnego stanowiska, zwalniając tym sposo
bem ciągle prawidła według okoliczności, 
możnaLy wreszcie przyjść do tego, iż naj
lichsze nawet prze sławienia sceniczne za 
dobre i sztuce odpowiednie uważaćby się 
dały.

Nie chcę ja bynajmnićj przez to za
przeczać, iżby krytyk, poświęcony w taje
mnice i obeznany z położeniem sceny, nie 
miał wtem pomocnych źródeł du swojego 
sądu; owszem przyznaję, iż takowe v.i*- 
doruości już objaśniają, już usprawiedli
wiają poniekąd mnićj doskonałe i sztuce 
dramatycznej mnićj odpowiadające zjawie
nia. Wszelako, aby zdania jegó mogły 
przy neść artystom korzyść:, iakie przy
nieść powinny, należy mu być zupełnie 
niezawisłym od owych okoliczności teatral
nych i strzćdz się w zastosowaniu prawideł 
mieć na nie wzgląd jakowy; lub wreszcie, 
gdy mu się wzgląd ten mieć podoba,( może 
je przytoczyć jako przyczyny, dla których 
lepićj być nie mogło1 lub nie m oże, ale 
bynajmniej przez lo nie gwałcić, nie nad
werężać , nie osłabiać praW, jdkie Este
tyka do sztuk pięknych i ich kapłanów za
kłada. Z tych tedy powodów ninsądziłbym 
rzeczą potrzebną'zniżać śtariowiś.ko, z któ
rego krytyka ma na scenę polską pogtądać, 
tćm bardziej, gdy pod względem sztuki 
polscy artyści przy jorliwszćj chęci byliby 
Wstanie wydolać żądaniom, jaki0 donn 'i 
mieć mogą prawidła, ich własne powo
łanie-i publiczność.

To zboczenie P. W —  z Oleska z toru 
krytyce w estetycznym zawodzie właściwe
go, wypłynęło widocznie z chęci pogodze
ni;1 p r a w id e ł  sztuki draniatyczrićj ze wzglę
dami na położenie teatru; a lubo pogodze
nie takowe z powyższych przyczyn usku
tecznić się nie daje, chęć jednakże kute
mu okazana , nienpoważnia myśleć i przy
puszczać , aby P. W  —  z Oleska mnićj go
dne miał o krytyce i jej zasadach rozumie

nie Gafa dążność itresć jego w tym przed
miocie uwag okazuje, iż śzczćrze pragnie, 
aby na zwaliskach czczych ’ niedołężnych 
zdań, których dotąd. Rozmaitości o teatrze 
udzielały, wzniosła się rozumowa krytyka, 
na zasadach oparta i godna tak powołania 
swojego , jak : czytelni r ó w . Warunki, do 
takowe; krytyki konieczne, czytamy w tych 
słowach wyłożone: ^Prawideł sztuk pię
knych ue% bas Estetyki Do pojęcia tych 
prawideł, ą bardzićj jeszcze do zastoso
wania onych potrzeba bystrego rozumu 
i wykształconego czucia. Ztąu więc wy
nika, iż zajmujący się krytyką v powinien 
Oprócz dokładnej wiadomości zasad Este
tyki K posiadać bystry rozum, głębokie 
i wykształcone czucie.«

Wszystko to nie mogło juk tylko naj
piękniejsze obudzić w czytelnikach nadzie
je , zapowiadając dojrzałe owoce kryty
cznego pióra. Z całą ufnością więc,  na 
juką takowe zapówicdzeńie zasługuje wzią
łem do rąk Numer 5ty’Rozmaitości, gdzie 
\\ kronice teatru znalazłem rozbiór Konie- 
dyi: O d l u d k i  i P o e t a .  Czytając atoli 
wywód tego rozbioru, nie wiedziałem, 
czyli go mam brać w sposobie ironii, czyli 
jako rzeczy wsie : szczere zdanie P. V 7—- 
Z Oleska. Zaufanie, które w 1-szym Nrze 
nanlien.onym sposobem ku gruntowności 
swego sądu mi ?ć kazał, było przyczyną 
tćj wątpliwości Ciągle byłem w rozumie
niu, że to jest satyryczny na autora pa- 
negiryk , i w tćm potwierdzały mię już 
te przy końcu słowa: »Takogromna myśij 
jakże autor prostym , jak łatwym sposo
bem, jak gdyby od niechcenia .wyłożył!« 
już następne zaraz twierdzenie: »iż ta maia 
sztuczka jest najoryginalniejszą Trajedyj^ 
“ie  V'szystkich , które nam dotąd sa znane.« 
Lecz myśl, że tego rodzaju złośliwość nie 
byłaby na swojćm miejscu, a więcej jeszcze 
własne pisarza krytyki oświadczenie, iż 
czuje się na siłach poprzeć to zdanie po
wagą ze sztuti samćj wziętą i śmiało na. 
ten wypadek rzuca rękawicę —  wyprowa
dziły mię nareszcie z błędu, i nie zosta
wiły wątpliwości, iż rzeczywiście tego jest 
przekonania. —  Gdyby tu szło o zdania 
W  rzeczy, którąby ich różność przypuszcza-:



ra , natenczas, szanując doświadczeniem 
upoważnione przysłowie : Quot capi,ta tot 
sc/isus nie ważyłbym się opierać sposobo
wi widzenia rzeczy Pana W —• z Oleska; 
lecz gdy rzecz, o którą tn idzie, nie jest 
lego rodzaju, mam sobie za obowiązek 
wyłożyć mylność jego twierdzeń, już ze 
względu na krzywdę sztuce traicznej wy
rządzoną, już z obawy, ażeby młodzi 
uczniowie Melpomeny nie zbłąkali się na 
bezdroże z toru prawego.

Go pisarza krpnijii do takich o tej Ko
medyi twierdzeń przywiodło^, wyjaśnia nam 
się z własnych slow jego: »Zadna sztuka
autora« mówi »uie wzbudza tyle własnych 
myśli, jak .,0d ludki',' które nas przymu
szają do snucia dalszego wątka, do gu
bienia się z jednej myśli w drugą, aż na- 
koniec duch zaciekłszy się w głębią badań, 
staje zdumiony nieskończonym przestwo
rem otwierających się przed nim widoków.« 
Gdyby krytyka, w sądzeniu o płodach sztuk 
pięknych, z tego wychodziła stanowiska, 
zawsze tylko mielibyśmy nie rozbiór płodu 
i jego ocenienie , ale zdanie sprawy z wła
snych krytykującego wyobrażeń i pomy
słów —  a dokądżeby w tym względzie sil- 
pa wyobrażność i głębokość czucia dopro
wadzić nie mogły f Tak i pisarz kroniki 
nie rozbiera tej Komedyi jako płodu dra
matycznego w celu, układzie i formie przez 
autora mu nadanych, ąle, porwany silną 
wyobrażnością i głębpkiem czuciem zdaje 
nam sprawę z utworu , własnćgo w głębią 
badań zącieczonego ducha. Mając zaś roz
biór tej Komedyi w przedsięwzięciu^ starał 
się własne te pomysły przystosować do 
n ić j, i tak podłożył autorowi zamiary i wi
doki , jakich w żaden sposób przy teni 
dziełku mieć nie mógł. —  Dowody zaś te» 
go, może się wykażą z uwag następnych.

Komedyją tę zowie pisarz kroniki 
pączkiem , który więcej ukrywa , niż wi
dzieć daje. Ależ płody dramatyczne nie 
mogą i nie powirtny bydźT pączkami. Ka* 
żda gałąź poezyi ma właściwą sobie formę 
i cel swój właściwy, od których jako isto
tnych i koniecznych warunków odstąpić 
nie może. Zgłębiając zaś istotę poezyi dra
matycznej, jest,to właśnie jej wy łączną ce

chą i zadaniem przez cel oznaczonym, iż 
utwory w pączkach zostawiać jej nie wolno. 
Cel zaś i forma tak ścisłym łączą się wę- 
,złcm, iż przez tą jedynie tamten osiągnąć 
się daje. Jakaż jest ta konieczna forma? 
Żywe przed naszem okiem przedstawienie 
czynów w następstwie działania, całą do
kładnością i prawdą. Poeta więc drama
tyczny , świadom warunków tego rodzaju 
poezyi, nie dopiąłby celu, gdyby nie za
chował formy —  nie może więc zostawić 
swego utworu pączkiem, nie może to, co 
w celu sobie założył, zostawić dowolności 
wyobrażeń każdego widza z osobna ; prze
ciwnie, gdy już tego porównania trzymać 
się musimy, rozwinąć mu potrzeba żywioł 
ukryty w zarodzie przez wszystkie stopnie 
działającej siły aż do zupełności kwiatu. 
,Tu jest najwyższy szczyt poezyi dranaaty- 
cznój, na który wzbić się rzadko i jeni-
juszom tylko się udaje.

Utrzymuje dalej pisarz kroniki, iż nie 
można powiedzićć, aby ta sztuka była 
ukończoną, ani da się ukończyć. W  wi
doku , w jakim pisarz tę sztukę uważa*,
biorąc Odludków za przedmiot główny 
i snując stąd wątek dalszy w swojem wy
obrażeniu, vr samej rzeczy nie byłaby ukoń
czoną; ale w tym widoku i zaczętą nie jest. 
Autor nie bierze bynajmniej Odludków ja
ko główny przedmiot swego zadania, i dla 
tego nawet nie wystawia ich działających; 
dosyć dla jego zamiaru, gdy już jako go
towe dzieła, ćzyto przeciwności czy wła
snego nierozsądku, stawi ich przed nami; 
albowiem o to mu jedynie tu idzie, aby 
wystawieniem sprzecznych przedmiotów 
już w zupełności skutków , za pomocą tej 
sprzeczności tem silniej uderzył w czucie* 
i w tem powabniejszem okazał świetle zaj
mujący obraz pięknego charakteru, a w nim 
tego szczęścia, jakiego człowiek z czystem 
i ślachetnem sercem i nieroszczący sobie 
przesadnych, urojonych praw do świata 
i ludzi, obfite źródło w sobie samym zna- 
chodzi. Pod tym względem uważani tę 
sztukę za ukończoną i ukończoną zupełnie, 
ile że prawdzie skreślonego y obrazu ulega 
oburzony przeciw ludzkości 'Czesław. Ten 
cel jedynie mógł mieć poeta na widoku,
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ińny bowiem według zasad poezyi drama
tycznej z fćj osnowy wyprowadzić się nie 
ua. —  Pisarz kronili w twierdzeniu, iż 
sztuka nie jest ukończoną,^ tern się powo- 

iż, aby była ukońpzoną, potrzeba iść 
jeszcze za Astolfeui; że się zaś ukończyć 
ine da, stąd wno£i, iż idąc za AsJtcftmm’ 
tryfićpy można na rzeczy, którycb oko ludz
kie'i znieśćby nie mogłu. Ależ do ukoń
czenia sztuki bynajmniej za Aśtolferr iść 
«ie potrzeba. Los tego dziwaka nie ob
chodzi nas wcale, gdy? same nąrzćkania 
bez przyczyn naocznych, któreby przed 
tłami poniekąd przynajmniej uśprawiedli- 
Viały jego nienawiść ku ludziom, nie nio- 
83 sprawić , aby nas osobiście i tak dalręe' 
interesował -r~ jego pogróżka nawet, iż 
sobie w łeb strzeli, nie męci nam czystego 
Uczucia, które koniec tego dramatycznego 
obrazu w nas zostawia. Co do drugiego, 
jakieżło są te rzeczy, których widoku oko 
luJzKTe znićśćby nie mogło? Najwyższe 
i najprawdziwsze wypadki traiczne, które 
nam Grecy, Anglicy. Francuzi, i Niemcy 
w formii dramatycznej przedstawili ^ niej 
tylko że ludzkie oko znosi, ale owszem 
z upodobaniem je widzi , z upodobaniem, 

^ Uóre się z celu poezyi dramatycznej ro
dzi i tłumaczy. Lecż pod tym wzglę 'em^ 

a przedmiotem sztuki traicznćj nie może 
? by^fc Astolf W łeb sobie strzelający; jego 

krok takowy, uskuteczniony z powziętej 
bez znanych nam przyczyn nienawiści ku 
ludziom, nazwalibyśmy tylko szaleństwem; 
żałowalibyśmy^ go m oże, jeżeli był ojfiarą 
wybujałego ̂ czucia .wyobrażeń, czuliby
śmy wstręt, jeżeli Był zbrodniarzem, alf 
w żadnym razie nielitowalibyśmy się nad 
nimv z powodów, które się niżej wyjaśnią. 
Werthera cićrpienia i koniec zajmuje nas 
w Romansie, jako obraz obłąkanego czu
ciem umysłu, ale przedstawione na scenie 
Uchybiłyby celu sztuki traicznej.

Jako dow ód, że są pomysły tego co 
, Odludki i Poeta rodzaju, które ukończyć 

się nic dają , przytacza pisarz kronik) D u- 
c k o w i d z a ' i  Fausta. ’ Ile nam z życia 
Szyllera wiadomo , nie dla tego zostaw.ł 
ón swego Duchowidza nieukończonym, 
iż go takim zostawić musiał, ale zlej je

dynie przyrczyry, iż pobudził i natężył tylko 
ciekawość czytelników, gdy jego pomysły 
do wyższego dążyły zamiaru, który, też 
wdreśc; zapoznać się nie daje. Faust Goe
thego, lubo w osnowie do końca niedo- 
p^owadzony mógłby byjiż pod względem 
sztuki i w tej połowie, jaką mamy, za ca
łość uważany Zarys tego w swoim rodzaju 
jedynego dzieła, nie zostawia wąipbyvości, 
co miał poeta* na celu ^ i lubo w jednem 
miejscu duch przedwieczny odpowiada 
Mefistofelesowi:

N un gu t j so sejr dir iiberlussen!
Zteh diesen G eist uon seinem XJrquell ab,
.Und fu h r  ihn> kannst du ihn erJasseUj 
A u f  deinem JVege mit heraby 
Und stefi beschamtj w enn du bekennen m usst: 
Eiri g u te r ' M ensch, in seinem duńkeln D range,
Ist *ich des rechten JVegss woJU bewusst .

w drugićm zaś Mefistofeles m ów i:
Ihrn hat das Snhicksal einen Geist gegebeiij 
l )e i  wigebiiraigt nmer a  i rw dns dringt1 
Uhd Jesień ubereiltes Streben 
D er Erde E te den iiberspringt.

Und )idte" ersioh' auch nicht den Teu/el ubergeberij 
E r tnilsstc doch zu- Grunde g c ł in l

to bynajmniej nie przeszkadza mu w zdą
żeniu ku założonemu celowi. Z rysów cha
rakteru Fausta w osnowie rozsypanycłr wi- 
dźimy, iż Faust zawsze, mimowolnie tylko 
ku złemu ciągniony',  sili się powrócić na 
diogp prawą ? i ta się kończy' ta połowa 
dzieła. Lecz Chociażby dr aga połowa skoń
czyła się nawet przepowiednią Mefistofe- 
lesa, zawsze poeta byłby doszedł celu*? 
bo zawsze, czyli się rzecz zaKońęzy karą 
piekła czy tryjumfem nieba, naiwyższ :nu 
prawu moralności zadosyć uczynione nę 
dzie. Niema więc nigdzie dostaiecznycn 
przyczyn, dla któryclijby sądzić można, 
z«. Faust Goethego był pomysłem tego ro
dzaju, że go poeta nieukończonym zosta
wić musiał. Tak Kugjnijc jego jest nie- 
ukońćzońą, tak długo trwało, nim po 
Wilhelma Meisira Lehrjahre nastąpiły jego 
Wande.jahre\ a chociażby jf*go M eistcjahre 
wcale już nie wyszły, 'me niożuaby przeto 
twierdzić, iż dla tego rzecz niedokończoną 
została, iż ją poeta niedokończoną zosta
wić musiał. Przypuszczać bowiem, iż je- 
nijyisze, jak Szyller i Goethe, przedsiębrali 
utworzenie czegoś, co w połowie niedo-
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kończonem zostawić musieli, jesdo twier
dzić , ii bez żadnej myśli, cez nianu, bez 
zamiaru puszczali się w zawód sztuki j sił 
swoich, i dopićro śród zawodu ocknąwszy 
się poznali, iż nie wiedzą czego chcieli, 
lub nie do swojej chw ciii się rzeczy.—  
Lecz powróćmy c o Odludków.. '

Tan W . z Oleska zastanawia sie dalej 
nad przyczynami , które zrządziły rak nie
szczęśliwe usposobienie umyi-Iu tych Od
ludków. T o , co o obudwóch przytacza, 
uważa jako przyczyny ich nienawiści ku 
ludziom; lecz nie sato wcale przyczyny, 
sato już tylko użalenia się na losy i wyrze
kania, któremi nam stan umysłów swoich 
malują, sąto już skutki przyczyn nam zu
pełnie nieznanych. Lecz nielylko w tych 
siedmiu przytoczonych wierszach, ale wca- 
łem dziełku nieznalazłby pisarz kronik: 
przyczyn, których szuka; gdyż autor nie 
wziął Odludków za przedmiot, ale, jak 
już wspomnieliśmy, za środki tylko do in
nego celu, i dla tego nie potrzebował wy- 
łuszczać nam przyczyn ich położenia smu
tnego. Upatrując wszelako w tych żalach 
przyczyny i to przyczyny te same, dziwi 
się pisarz, że z tych samych pizyczyn je
dnak tak różne skutki wypadły. \by więc 
znpwu dociec przyczyn t j różności w sku
tkach, zastanawia się nad naturą Odlud
ków w ogólności, skąd ma wyprovradzić 
odpowiedź. Lecz jakkolwiek piękny daje 
m in obraz Odludków . wszelako to, czego 
przez opisujący wywóa doszedł, nie jest 
odpowiedzią na to , czego szukał. Prze
ciwnie , dzieląc Odludków na dealnych 
i realnych , jako w skutkach między sobą 
się różniących, oznacza razem i różność 
przyczyn, których jedne w s o b i e ,  dru
gie z e w n ą t r z  s i e b i e  Odludki znajdują. 
Jeżeli tedy według tego bezsprzecznie pra
wdziwego Odludków podziału,, Czesław 
do pierwszych, Astolf do drugich należy, 
już i przyczyny, według powyższego ozna
czenia, te same bydź nie mogą. W  tern 
własnem P. W  —  z Oleska wnioskowaniu, 
którem pomimo przypuszczenia jednych 
i tych samych przyczyn doszedł wszelako 
z różności skutków do różności przyczyn, 
najleps/y znajduje się dow ód, iż przyto

czone słowa Odludków są tylko wyrzeka- 
niarni zbolałego czucia, ale nie przyczy
nami ich nienawiści ku ludziom. —  Wie, 
mogę i na to się zgodzić, ażeby Odludki

Eosiadali przewyższające siły umysłu. Gdy- 
y je posiadali,, nie wzięłoby nad nimi 

przewagi mocne' i drażliwe czucie. W ła
mie d latego, że przy słabych umysłu si
łach zbyt wiele i nieznajacego g”anio po
siadają czucia , stają się odludkami. Z tego 
samego źródła wypływają dowody, dla któ
rych mylne jest utrzymywanie Pana W —- 
z Oleska, iż Odludki przerażenie ^polito
wanie na wysoki wznoszą stopień W y
wód ten był wprawdzie nisarzowi kroniki, 
potrzebny, skoro sobie przedsięwziął wi
dzieć w tym dramatycznym obrazie naj
oryginalniejszą Trajedyją ze wszystkich, T: 
które nam »ą znane; lecz przeto nieprze- 
staje być mylnym. Astolf, ani ową tra- 
i c z n ą , jak ją pisarz zowie, z Eu winem ; 
rozmową, ani tym s t r a s z n i e  pięknym 
obrazem duszy człowieka, który nam kre
śli , zgoła niczem, co z ust jego słyszymy, 
nie może nas przerazi-;, gdyż nie widzimy 
przed sobą przyczyn, dla których takich 
farb używ'a; raczej wnosić trzeba, iż je
dynie własne iego przesadne do świata 
i ludzi żądania^, stały się źródłem jego cier- * 
pień. Podobnież Czesław, lubo łagodniej
szy w swoich wyrzekamach Jy. politowania 
wzbudzić nie może , bo i w nim nie wi
dzimy, dla^ezego ludzi stroni, dla. czego 
z nimi zgodzić się nie może.

Lecz nieitylko Astolf i Czesław —  
w ogólności rodzaj charakterów, iaki zwy
kle widzimy w Odludkaoh, nie możej czyli 
właściwszym wyrazem, nic powinien bydź 
przedmiot mi Jrajedyi. Sąto tylko słahe 
istoty, biiebędąc w stanie ODrzeć się wy
padkom, którym podlegać w życiu jest 
przeznaczeniem człowieka, stali się ofia
rami własnych, umysłowe ich siły prze
wyższających boleści. Przedmiotem sztuki 
traicsnrj w ścisłem rozumieniu^ inozebydź; 
tylko człowiek wielkiego sposobu myśle
nia, który, pomimo gromy na niego b i’ą- 
ce , stoi niezgięty — a choć paanie pod 
brzemieniem cisnących go losów, padnie, 
ale i w upadku wolność i godność moralną
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Zachowa. Taki tylko może nam wlać uczu
cie politowania; lecz, ażeby je wzbudził, 
potrzeba, aby okazał siły swoje, których 
do oporu użył, musimy widzieć przed so- 
l>ą j< go działanie, bo tylko tym sposobem 
możemy mieć wyobrażenie o jego cierpie
niach, musimy widzieć wielkość jego nie
szczęść i mężną z nimi walkę —  mę
żną mówię, kióraby w nas mocne zo
stawiła przekonanie, że i my w po
dobnych położeniach podobnie działać 
i ułed^byśnfy musieli. Ale odludek jest 
człowiekiem, który padł bez walki, 
a w upadku zhańbił wolność i moralność 
istoty swojćj, bo nie był w stanie przy
nieść zwycięztwa w hołdzie najwyższemu 
prawu, jakiemu człowiek podlega. —  Gdy- 
1 yśmy chcieli w przykładzie stawić cha
rakter, któryby w walce z losem zdolny 
ty ł  i godny najwyższej traiozności, nieda
leko potrzebowalibyśmy sięgać. Rzućmy 
okiem na Edwina, na owego Edwina, 
którego

Ojca surowe naimi
U czyły jak żyć trzeba i cierpienia sztuki —

przedstawmy go sobie w całym blasku tej 
piękności serca i umysłu jakiej doskona
łość poeta nam w kilku tylko rysach ozna
czył, i stawmy tego Edwina pośród burzy 
życia ludzkiego. Niechaj nieszczęścia przez 
osobliwsze zdarzenia losu cisną go i prze
śladują niezmordowanie—  ón równie nie
zmordowanie stawiając im czoło , oprze 
się mężnie, a walcząc za cel wielki.choć 
padnie, wyjdzie zwycięzko. "Widok czło
wieka walczącego z nieszczęściem , mówi 
któryś z Rzymiauów, 'est widokiem pra
wdziwie Bogów godnym.

Pozostaje nam jeszcze dodać słów kil
ka o sposobie, w jakim P«n W — zOleska

Eoezyją w zastosowaniu do tej Komedyi 
ierze i uważa. Stara się naprzód okazać, 

że nic niema w rzeczy wistem ż)ciu takie
go , coby ludzi,  jak Czesław i AstolfŁ ura
tować mogło —  jedna tylko poezyja na 
to odważyć się może. Lecz t o , co Cze
sława ratuje, nie jest poezyja. JistAo 
owszem obraz rzeczywistego życia, obraz 
pięknej duszy i sposobu myślenia, przed
stawiony w Edwinie. Poezyja jest tu tylko

formą. Autor mógłby był równie urato
wać Czesława, gd^by zamiast formy poe
zyi dramatycznej podobało mu się wziąć
formę prozaicznej rozprawy, w którćj du
chem z irowei, filozofii i przedstawieniem 
celu , do jakiego człowiek stworzony,, 
umiałby tranć do przekonania Czesława; 
lub poznając, że ten sposób dla chorego 
jest za powolny i zimny, gdyby g0 ujął *,a 
rękę, i zaprowadził do c ‘ atki zupełnie 
prozaicznej, którąby atoh rzeczywistość, 
to jest spbsóu czucia, myślenia i widzenia 
rzeczy Edwina, zamieszkała, stanowiąc 
szczęście mieszkańców. Autor nie używa 
tu Edwina w zamiarze, jak pisarz kroniki 
sądzi, iżby chciał w nim uosobistnić ka
płana poezyi i okazać, że w tćm u osób i- 
stnieniu poezyi jest jedyny środek ratowa
nia Czesława. Że w nim dał obraz poety 
i skreślił piękne powołanie wieszcza, to 
było osobnym l szczegółowym zamiarem 
autora, jedynie od jego upodobania zale
żącym; ale na tćm uosobistnieniu nie za
kłada bynajnmićj celu sztuki, ani środka 
ratowani* Czesława. Okoliczność, ze Edwin 
jest tu poetą, me jest pobudną odludkowi, 
dla Ltórej w życiu znalazł jeszcze wdzięki. 
Czyby autor zrobił był Edwina kupczy
kiem czv astronomem, artystą czy wojsko
wym ,. skorijby gc tylko zostawił z tymi 
przymiotamf'serca i umysłu, z tem wy
obrażeniem o życic i ufnością w cnotę p 
zawsze w Czesławie tę sarnę byłby potrą
cił uczucia i do tegoż doszedł celu — 
a obraz ten dramatyczny niemniej przeto 
byłby poezyj?, Dla tego więc mniemam, 
iż t o . co pisarz kroniki w tym znowu 
względzie autorowi za zamiar, a sztuce za 
cel przezn acza ̂  lg jest: uystawic boską 
moc poezyi, która sama będąc najwyższa 
harmoniją, do przejednania sidrastei nrj- 
ski-teczniejszym jest środkiem, nietylko że 
lest b̂.yt idealnym w sobie , w brzmieniu 
słów nic nicoznaczającym, ale i w stosunku 
mylnym pomysłem. P o e zy j at pod wzglę
dem zdolności tworzącej, iest Siłą un  ̂ słu, 
która obrazy, myśli i wyobrażenia za po
mocą zmysłów* lub sanyin rozmnem przy
swojone , w zastosowaniu do życia ludzkie
go w jednej przedstawia całości, i tę całe ć ■

'  ) (  ) (  -  ' !V- e



—  78

jednym wszystkie 'części ożywiającym du
chem przenika; pod względem utworu, 
jest sztuką przeobrażania wielkich prawd 
w formy najwłaściwsze do trafienia w ser
ce i umysł, prawd, któreiby bez tej po
mocy zmysłową leimvość człowieka zimną 
zostawiły! Celem zaś poezyi w szczegól
ności , jak w ogólności pięknych kunsztów, 
nie jesL moralność, ale przypodobanie się, 
przyjemność; a skoro tylko ten cel z mo
ralnych wypłyną? źródeł, nie chybi i mo
ralnych skutków. Zastosowanie tego okrd- 
ślenia do pomysłu przez pisarza kroniki 
jako cel poezyi i zamiar w tej sztuce wy
łożonego, zostawiam czytelnikom. —  Utrzy
muje także P. W — z Oleska, ii j e d y n i e  
poezyja jest w stanie pokazać, jak,  c z e m  
i k t ó r y  rodzaj odludków ratowany być 
może. Tego poezyja bynajmniej nie jest 
w stanie. Filozofija tylko praktyczna, to jest 
zbiór prawdziwych o życiu ludzkiem wy
obrażeń, na drodze doświadczenia zdro
wym rozumem zebranych, zdolna wska
zać środki do tego. W  jakiej formie tych. 
środków użyje, zależy od tego, który ich 
używa. Skutek okazuje , czy użył dobrćj 
i właściwćj. Nie można więc twierdzić, 
iż poezyja , poezyja jedynie i uosobistnio- 
na mogła uratować Czesława. Uratowany 
0 1 1  zostd tern, co w duszę jego najdziel
niej trafiło, obrazem rzeczywistego życia, 
którego autorowi w formie poezyi drama
tycznej użyć się podobało —  ale nie poe- 
zyją w osobie Edwina. —  Ani tego z pi
sarzem kroniki przypuścić można, iż jest 
rodzaj odludków, który wcale ratować się 
nie dnje. Jeżeli tylko takiemu dziwakowi 
zdrowe pozostały zmysły, chodzić będzie 
jedynie ośrodek trafienia do jego umysłu 
lub serca. Że sobie gdzieś kto życie od
bierze, nie dowodzi, jak tylko, że nie 
ratowano, lub nicwłaściwemi ratowano 
środkami. Astolf nie musi przeto ginąć 
na wieki, iż został skałą tam, gdzie serce 
Czesława dźwięk wydało. Środek ten nie 
był dla niego. Ale w tej samej twórczej 
sile, wtem samem źródle!doświadczenia, 
z którego wypłynął środek'ratowania Cze
sława , znalazłby autor i dla Astolfa, sko- 
roby sobie to przedsięwziął, środek rato

wania. Gdyby.zaś znowu w podobnej for
mie użył go do celu, mielibyśmy drugi 
podobny obraz dramatyczny, a chociażby 
w tym środku nieuosobistniał poezyi, mie
libyśmy przecież poezyja dramatyczną.

Zebrawszy wszystkie powyższe uwagi ( 
nad rozbiorem ,0 d 1 u d k ó w i P o e t y ,  
sądzimy mieć prawo utrzymywać, cośmy 
w początku wyrzekli, iż pisarz kroniki, 
silną wyobrażnością i głębokiem uniesio
ny czuciem ^ rzuciwszy przedmiot wraz 
z zamiarem przez autora założonym,, po
szedł za tworem własnych wyobrażeń, 
i widok swój, przypadkowo jedynie przez 
stowarzyszenie pomysłów zrodzony, pod
sunął w zastosowaniu do sztuki, autorowi 
jako cci jego dążności. Czuł jednak, iż 
może przecie co innnego widzi —  gdyż 
dodaje przy końcu, że choćby autor o tem nie 
myślał nawet, dość na tćm, że ten wywód 
jest w jego myślach skutkiem przeczytanćj 
sztuki. Lecz niech nam się dodać godzi, iż 
na tem wcale nic jest dosyć ; narzucać bo
wiem autorowi zamiary i widoki, własnem 
wyobrażeniem lub czuciem spłodzone, 
a zwłaszcza takie, jakich w zarysie planu 
autor widocznie mieć nie m ó g ł , i jakich 
lub w szczególności pewien rodzaj pnezyi, 
lub w ogólności i duch i cel jej nie dopu
szcza ,^jcstjto mijać się z powołaniem kry
tyki , i równie autorowi jak sztuce krzy
wdę wyrządzać. Rozsądnie pod tym wzglę
dem wyrzekł X* Dąbrowski: »W  pochwa
łach równie jak w naganach potrzeba być 
zręcznym i ostrożnym, inaczej pochwała 
lub nagana chybia swego celu i sprawia 
przeciwny zamiarowi skutek.« —  Poeta, 
jakim się Alesander Hi. F r e d r o  w pło
dach swoich okazał, nie potrzebuje i nie 
chce tego zapewne , aby krytyka jego 
utworom inne podkładała myśli ; przeci
wnie zasługa jego i talent tym tylko spo
sobem może w swoim okazać się blasku, 
jeżeli rozumowa krytyka jego tylko własne 
rozbierze pomysły, .i w tym tylko składzie, 
w jakim je sam rozwija. A chociażbyśmy 
go natenczas sirystofanesem nie nazwali, 
dosyć mu pozostanie "zalet, abyśmy go 
tem śmielszym bo sprawiedliwszym wyro
kiem stawili na zasłużonem miejscu w przy-



Lytku polskiej Talii, dokąd tak mało dąży Z PODRÓŻY P. KOX ,  ANGLIKA, 
rodakow. ________

K o ń c z ą c n i e  waham się wszelako mi
nio tych uwag oddać sprawiedliwość pi
larzowi kromki, iż.byłby zdolnym grun
townej i rozsądnej krytyki, skoroby sobie 
przedsięwziął, nie dać się porywać wła
snym pomysłom za granice przedmiotu, 
który ma przed sobą, i strzegł się ideal
nego, że się tak wyrażę, wyszukiwania 
dowodów na t o , co mogło oyć jedynie 
skutkiem lub przypadkowo obudzonych po
mysłów , liib przysposobienia na indywi
dualne usposobienie czucia i u nysłu. Dla 
tego gdy pozostanie przy swoim zamiarze 
rozbierania nowych i znakomitszych pło
dów dramatycznych, czytelnicy równie 
jak sztuka v nie mogliby jak tylko zostać 
n u  wdzięcznymi; bo jeżeli podoLne jak 
R o c z n i k  d r a m a t y c z n y  zjawienia za
sługują na wzmiankę, a co gorsza, na za
chęcenie , jakąż pozostanie zemsta znie
ważonym Muzom, jeżeli nie gruntowne 
rozbiory dzieł, oznaczonych piętnem pra
wdziwego talentu.

Gdyby zaś co się dotyczę niniejszych 
spostrzeżeń i uwag, pisarz kroniki nie zna
lazł w nich dla siebie dostatecznych do
wodów, że widok, w którym O d l u d k ó w  
rozbierałv był z mylnego wzięty stanowi
ska, gdyby sądził, iż twierdzenie swoje, 
jakoby ten obraz dramatyczny był ifraje- 
dyąa. i to Trajedjtją najoryginalniejszą ze 
wszystkich, które nam dotąd są znane, 
może poprzeć powagą ze sztuki samej 
wziętą —  tedy z samego już szacunku dla 
Pana W -— z Oleska podejmę rzuconą rę
kawicę v  tern cliętnićj , ile że wątpić nie 
m ogę, aby tego rodzaju rozprawa pozo
stała dla czytelników bez interesu. Je
dnak dodać muszę , iżbym ją podjął pod 
tyra jedynie warunkiem , jeżeliby się prze
ciwnik chciał ściśle trzymać przedmiotu 
w postaci i układzie, w jakich go autor 
przedstawił, nie zaś swojego pączka, któ
remu nadaTwoń i kolory, jakich w zarodzie 
nie było i być nie mogło ; walczyć bowiem 
ó utwór ducha zacićczonego w głębią wła
snych badań, nie jest moim zamiarem. 

— ----------------------------------

pomiędzy wielu, którzy zwiedziwszy 
nasz kraj Stanisławt. Augusta, podróż 
swuję opisali, znamienite trzyma miejsce 
Kox Anglik. Niektóre okoliczności z jego 
pisma przytaczamy: —» «Polacy są nader 
przyjacielscy, a Kobiety ich w ogóle liczyć 
sięmugą do najlepiej wychowanych w Eu
ropie. Każdy z wyższego stanu umie po 
francu-sku. Szczególniejszą łatwość ma ten 
naród do . mówienia obcemi językami. Nic 
pospolitszego, jak widzićć Polaka we 20 
roku mówiącego czysto 3ma lub 4ma ję
zykami. W  najniższej nawet klassie ludu 
często się znajdzie rozmawiający po łaci
nie. Kobiet]7 są sławne z białości, przy
jemnej postawy, ze szczupłych nóg, i pię
kności długich włosów. Zwiedziwszy pa
łac Królewski w Warszawie i obejrzawszy 
przepyszny gaoinet medalów, ucialiśmy się 
nazajutrz o 8mej godzinie wieczorem, we
zwani przez Króla, do jego letniego po
mieszkania (Łazienki). Tam przyjął nas 
z ujmującą grzecznością. O wpó ł  dc lOtej 
poszliśmy za nim do sali, gdzie wieczerzą 
przygotowano. Nakrycie było na b osób 
koło małego okrągłego siołu ; wieczerza 
składała się z jednej tylko jiotrawy i owo
ców. Król siedział przy stole, lecz nic 
wcale nie jadł ,  mówił dosyć, ale starał 
się r.iepokazywać swojej wyższości. Czy
nił mi wicie zapytań o stanie nauk i sztuk 
v7AngJii, i zadziwił mię gruntowną wiado
mością o naszych prawach -i dziejach. 
W  ciągu rozmowy ośmieliłem się uczynić 
zapytanie względem poezyi Polskiej, J. K. 
Mość odpowiedział- »Mamy dosyć poezyj 
ulotnych, Które nie są bez zalety, rlenaj- 
doskonalszem dziełem jioetycznćm , jakie 
nasz język posiada, jest tłómaczenic Je
rozolimy wyzwolonej Tassa. Przewyższa 
ona wszystkie przekłady w inrych ięzykacli, 
Porównane z oryginałem mało od niego 
jest nizszem.« Nabrałem śmiałości zapy
tać się dalej o najlepszą Historyją Polską. 
Monarcha mi odpowiedział, ze dotąd na
ród dobrego dzieła w tym rodzaju nie po- 

. siada, lecz ma nadzieję, że wkrótce je



Otrzyma / ponieważ znakomity Mąż zajął 
się tak ważną pracą.« —  Co Margrabina 
d’Anspach, w swych Pamiętnikach mówi 
o mężach w  wielu Prowincyiach polskich, 
to Pan Kox twierdzi o matkach na Żmu
dzi. —■ »Matki chcąc zawsze m ieć na ba
czności swoje córki, zmuszają je do no- 
szen.a dzwonków na piersiach plecach,

R e p e r t o r i a  iii
t u t e j ś z ć j  s c e n y ,  na m i e s i ą c  L u ty .

Dnia 2. Lutego Dzwonek, czyli.: D jabelek pazikiem, 
Upera we 3 aktach z muzyką Herolda. —  5go na dochód 
JP. 5mochov. skiego: Oblężenie W arszaw y, Drania we 4 
alitach przez L. A. Dmuszewskiego ; poczćtn nastąpiła Ko- 
medyja w  1 akcie z fraacuskiego/przełożona, pod nazwi
skiem: X ią ię  jed zie . —  9go Fornedyja w  5 aktach podług 
Goldsinitlia: Omyłki na wszystkie boki, czy li: F igle Ję
drusia. —• l l gO Zabobon, czyli: Krakowiacy i G órale, 
część druga. —  l'6go U k a rz  sw ojego honoru , .Trijedyja 
w  5 aktach podłpgKalderona (pićrwsze przedstawienie).—. 
I9gu D am y i H uzary, Komedyja we 3 aktach przez Hi. 
AU z. Fredrą napisana. —1 23go na dochód JP. Budkiewi
cza: K arnaw ał, czy li: Reduta na żony, Komedyja w  5 
aktach, podług wiotkiego. —  2ógo ostatnie przedstawienie 
tego miesiąca: Twardowski, Opera we 3 aktach.

Ostatniemu przedstawieniu nic byliśmy przytomni; 
zachowujemy więc sobie na inny raz o Twardowskim  
nasze otworzyć zdanie. —  Dokładny rozbiór Trajedyi A ć- 
karz sw ojego honoru ,  tego ze wszech miar na zasta
nowienie się zasłdgującego zjawienia , po drugićy li -stąpi 
rcprezenlacyi.

Oto jest przyrzeczone w Numerze 23 G . n. - lanie, 
o  grze JP.Szultza, wyjęte z Karyjcra litewsnicgo: Z W il
na : „Dzień (29. Grudnia r. z. długo pamiętny będzie ama
torom i znawcom muzyki tutcyszcgo miasta. Dnia tego 
bowiem na publicznym koncercie, w  sali Ratuszowćj, 
JP.' Karol SehultZ słyszeć się dął z pięknym i prawdziwie 
wielkim talentem swoim na arfie. Nic „pisać nic zdo’ a 
powszechnego zachwycenia, nic wydać nie potrafi tej 
roskoszy, jaką serca znawców i amatorów przejęte były. 
JP. Schultz zadziwiają,cćin i przeaziwńćm graniem swnjdm 
dowiódł, czego prawdzie, j  Tenijusz, przy usilnej i trwałej 
pracy dokazać m oże! Co sławny iteruard Rombcrg na 
w iolonczeli, co Karol Czerny i Fild na fortepijanic , co 
R ode, Baillot i Paganini nu skrzypcach, co  nakuiiicc wszy
scy inni, na różnych instrumentach najznakomitsi artyści, 
okazali kiedy wielkiego i zachwycającego, to wszystko za
wierała w sobie, ptłua gustu, energii , wytwornej s!a- 
chctności, zapału i wdzięku gra JPąna Schultza. Wielu 
światłych muzyki znaw ców , z bezstronnością przyznaio, 
żc nic podobnego na trfie n pierwszych miastach EuroDy 
słyszeć się im lic zdarzyło! G dyby w  tak wysokim sto- 

. pniu na jakimkolwiek innym grał. JP. Schultz instrumencie, 
najmilszą fila swych słuchaczów sprawiłby przvjcmuość, 
tćrn bardziej zaś zachwyca girniein swojem na arfie. W ia
domo bowiem każdemu, jak arfa jest iustrumenten sta
rożytnym ; jakie wdzięki i bogactwa harmonii wydobyć 
z niej można: jak zachwyca nam serca, tak dalece, że 
sprawiedliwie ja z tego względu, Francuzi nazywają: in
strumentem niebiańskim ( instrument celeste) . Sławny Kau-

aby wiedziały, gdzie się znajdują i czćm 
są zatrudnione. P. Kox ,  jak się z jego 
podróży pokazuje , nie był nigdy na Żmu
dzi , i rnoze jedynie z żartu jakowegoś 
utworzył cę powiastkę, Margrabina d’Ans- 
pach bez zastanowienia wciągnęła ją do 
swojego dziełe i dała początek baśni. nie-, 
słychanej. Cz Kur W a m .)

clcrz .-iwedzki Ozensty. im , w myślach swoich powiedział 
niegdyś o  mtizyce : t '„Ze  z pomiędzy wszystkicl ziemskich ' 
roskoszy, jedcą ją tylko śmiano umieścić w N i e b i e . l ) o  
tego zdania dodaćby jeszcze można: „ I ż ,  ze wszystkieb 
instrumentów sainą jedyme orfę dano w  ręce aniołom.

—  Z  W arszaw y. —
Hrabia AIex. Fredro znowu wzbogacił literaturę sce- 

niczul , napisaniem dwóch oryginalnych K om edy], jedna 
w  4 aktac P rzyja ciele,  a druga laktowa: Nikt mnie nie 
zna. Będą wystav.ioae na scenie warszawskie!.

V iowyin Roczniku Instytutów religijnych i edukr: 
umieszczano , że w  całem Królestwie Polskićm jest Ko
ściołów Katedralnych 9. KoPegljat 6. Paralijalnych 1919, 
prócz filijalnyct i m ny.h oddzielnych. Serninaryjów X X . 
świeckich, główne 1, Dyjaceialnych 13. ' Doinow dla w y
służonych X ięży świccnieh 3. Klasztorów i Zgromadzeń 
z kościołami, płci meskiej 154, żeńsidćj 26. Wszystkie 
Dyjccezyje dzielą się na 151 Dekanatów- Prócz tego do 
Instytutów krajowych liczone są 2 kościoły w Rzymie, 
będące od dawna w ’asńością Narodu Polskiego. I-ndnosć 
Kato icka ob o jjj płci w  parafijaeh zamieszkała, wedle 
ostatnich podań Plebanów przecnodzi w  ogolności dusz 
3,300 000.

—  Z  Niemiec. —
Pari Kńtnlani daje teraz koncerta nawet w  mniej

szych miastach nądrcńskich, zawsze miewa wielu słucha
czów  i cieszy się nicustanncmi oklaskami.

—  Z  Francyi. —• '
• P. Wihncn piacujac w  Paryżu oddawna nad dzie

łem : H iloryja nad rządem Grzegórza F i l .  przedał rę- 
kopism księgarzowi Didot, za Który wziął 10,00( franków; 
pierwszy tom wkrótce wyjdzie z aro, u.

—  Ż  Anglii. —
Pan Witkok mechanik i wynalazł osobliwsza instru- 

ment muzyczuy , ies',o fortepian, który gra różne sztniii 
bez pom ocy człowieka ! ,

V  Dzienniku Mom^ng Herald  czytam y, iż pewna 
nie-zczęśliwa i łachmanami zaledwie pokryta niewiasta, 
żądała ułatwienia sposobności powrotu do rodzinnego, je j 
miejsca. Uskutecznione śledztwo dow iod ło , iż udzielone 
obie miała najlepsze wychowanie i że była wdową po

Baronie pulfińm Uplauskim. Uwiadomiona’ władza, ->ż 
ojciec jćj P. E jre , były Pułkownik angielski, mieszkał 
w Londynie, wcz ?ała go. Stawił się przed nią 70latni 
starzec, bolejąc, iż jego córka zmnsiła go do stawania 
przed policyjnym urzędem. Gdy go w zyw ano, ażeby 
wsparł jćj a.edolą, oświadczył, iż sam najwyższćj doznawał 
nędzy, oddawna już chlebcm i mlekiem żyjąc. Okaza>o 
się, że, mimo tego, ma prawo do 50,000 f. s. (2,160,000 
złp .), które inu dziś krewni zaprzeczają. Właściwa władza 
oddaliła strony; poleciwszy nieszczęśliwą Towarzystwu 
miłosierdzia. 1
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